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Telegraficzne wiadomości.
K o n s t a n t y n o p o l ,  d.  3.  L is l opada .  —  S ta tk iem p a r o w y m  z 1'rape- 

zu n tu  nadesz ł a  tu  w ia d o m o ś ć ,  że Sel im basza  z d o b y ł  w a ro w n i ą  Miko ła -  
j ewsk .  D w i e  j u z  s t o c z o n o  w Azyi  b i t w y  z R os s yan am i .  W a r o w n i ą  
wzięl i  T u r c y  s z t u rm e m ;  gdy  n az a j u t r z  chciel i  ją o d e b r a ć  R o ss y an i e ,  o d ­
parl i  ich T u r c y  p o d  d o w ó d z t w e m  Ht isse iua  b a s z y ,  p r z y  tern zabra l i  do  
n i ewo l i  150 Ros sya u .  K ap i t a na  i c z t e r ech  of i c e rów  posł al i  j ako  j eń có w  
T u r c y  do  K o n s t a n t y n o p o l a .  W a r o w n i a  Mi ko ł a j ewsk  l eży na d r o d z e  p o ­
międ zy  Datum a R ed u tk a l e .  Sel im basza  zmier za  na  A leksa nd r iows k  i 
M o c h a r  d o  R ed u t k a l e .

F r c j b u r g ,  d. 15. L i s t o p a d a . —  A rc y b i s k u p  f r e jbu rgsk i  exkomun i -  
k o w a ł  c z ł o n k ó w  wielkiej  r a d y  kości elnej .

B e r l i n ,  d. 17. Li s l opada .  —  N.  Pan  r aczy ł  n ad ać  ces,  aus t r .  p r e z e ­
sowi  p r o w in c y i  a u s t ry a c k o  szląskiej  H a lb hu be r ,  o r d e r  o r l a  c z e r w o n e g o  
drug i e j  klasy,  t udz ież  so i l y so w i  K a ro lo w i  W a l t e r  w  E r d m a n s d o r f i e  p o ­
w sze chn ą  o z n a k ę  h o n o ro w ą .

B e r l i n ,  d. 16. L i s l opada  —  N. Pan  p r z y b y ł  w cz o ra j  p r z e d p o ł u ­
dn i e m  o 10^t godz in i e  z P o c z d a m u  d o  Ber l i na  i uda ł  się b ez p oś r ed n io  
z d w o r c a  d o  po mieszkan i a  jen.  R ad o m i ca  c iężką  z ł o żon e go  ch o ro bą .  P o ­
d o b n o  d r  Scho cn l e in  zdał  N.  P an u  p o m y ś ln e  sp r a w o z d a n i e  o  s t anie  s ł ab o ­
ści  j ene r a ł a .

  O  w y p a d k a c h  nad  D u na j e m  krążą tu jak na j rozma i t s ze  w i a d o m o ­
ści t ak ,  i c  i r u d n o  roz ró żn i ć  p r a w d z i w e  od  zmyś lon ych .  R a s y a n i e  na 
d o b r e  znieśli  wsze lką  k o m n n i ka c yą  z ks i ęs twami ,  w id ać ,  ze w o jn a  tam 
t oc z y  się n a d e r  k r w a w a  L udz i e  co  tu się znają  na w y p a d k a c h  i o d b i e ­
r a j ą  po u fn e  w ia d o m o ś c i ,  t er az  mi lczą i nie w y ja w ia j ą  p r z ed  n iki em t a j e ­
mn i cy .  W c z o r a j  nadesz ł a  tu  b a r d z o  wa żna  dep esz a  z B n k a re s l u ,  ale 
nikt  n ie  w ie ,  j ak i e  z a w ie r a  w iadomośc i .  —  Na  gie łdz ie  g ło szono,  że T u r c y  
weszl i  do  Buka re s tu .  Z  t ego  p o w o d u  wsze lk i e  i n t e r e sa  się w s t r z y m a ły  
i ku r s a  się zn i ży ły .  —  U r z ę d n i c y  n i ż szych  s t op n i ,  k tó r z y  n ie  po b i e r a j ą  
pensv i  500  tal., maj ą  o t r z y m a ć  25  tal. d od a t k u .

F rancy n.
P a r y ż ,  13. L i s l opada .  —  M o n i t o r ,  donos i  o  p r z y b y c i u  cesar skie j  

p a r y  d o  F o n t a i n e b l e a u  w c zo ra  p o  p o ł u d n i u ,  gdz ie  ją b i s k up  z Meaux  
p r z y j m o w a ł  u d w o r c a  kolei  żelaznej .

—  M ec han ik  S ch w i lg ue  o jc i ec ,  k tó r y  zega r  a s t r o n o m i c z n y  w  St r az-  
b u r g u  z r e p a r o w a ł .  m i a n o w a n y m  zost ał  o f i c e r em legii h o n o ro w e j .

—  W  kap l i cy  u r z ą d z o n e j  w  mini s t er s twie  w o j n y  o d b y ł o  się dziś 
p i e r w s ze  nabożeńs tv ro .

— C h o d z i  p o g ł o s k a ,  że  pan Ki se ł ew  n i epo j edz i e  do  F o n t a in eb l e a u ,  
d o k ą d  z a p ro s z o n o  pos ł a  t u r eck i eg o  na dni  dz i es i ęć ,  g d y  t ym cza sem  ser ie 
i nne  za p r o s z o n y c h  , b r zm ią  na dw a  na jw ięce j  do  cz t e r ech  dni.

—  Z le co n o  k o m i s j i  po d  p r z e w o d n i c t w e m  mar sza łka  Vai l i an t a  u lw o-  
r zone’j r o ze b r an i e  kw es ly i  d o ty c z ą c e j  z ak ł adan i a  kolei  ż e l a z n y c h ,  po  k t ó ­
ry  c h b y  kon i e  c iąg ły  w o z y  z c iężarami .

—  K r y t y c z n e  uwa g i  w czo ra j s z eg o  M o n i t o r a  do  man i f e s tu  c esar za  
ro s sy j s s i eg o  p o w t ó r z y ł y  wszys tk i e  na sze  dz i enn ik i ,  z w y j ą tk i e m  P r e s s y  
i S i e c i ą .  O b a  te dz ienn ik i  zgadza j ą  się na  t reść t ych  u w a g ,  t y lko  P r e s a  
n iewidz i  p r a k t y c z n y c h  w y  nik łośc i ,  k tó r e  r z ąd  z  p o j m o w a n i a  tego  p o ł o ­
żenia  wyc i ąga .  Z  p ó ł u r z ę d o w y c h  o rg a n ó w  ró w n i e  j ak  z o p o z y c y j n y c h  
n i e m o ż n a  dziś  dow iedz i eć  s i ę ,  j akie  są ż y cz en i a  r z ąd u .  P a y s  wy l i c za ­
jąc  dziś s i ły  r osy jsk i e  i t u r ec k i e ,  p r z y c h o d z i  na r e szc i e  d o  tego wn iosku ,  
że  ob i e  s t r o n y  mogą  długą w o jn ę  w y t r z y m a ć  i że  na p i e r ws ze  s zczęś l iwe 
k ro k i  n i emo żna  wie le  l iczyć.

—  C  o n s  t i t u  ( i o n  n e l  o d p o w i a d a  dzis na  z a r z u t y  dz i enn ika  p e t e r s ­
b u r s k i e g o  z d. I ,  L i s l op ada  p r ze c i w  r zą do wi  t u r e c k i e m u  wz g lę de m nic 
k tó r y ch  n a d u ż y ć  k tó r y c h  się dopuśc i ć  miała  l udność  t u r e c k a  na  c h rz e ­
ś c i janach.  C h o c i a ż b y  n a w e t  p r z y t o c z o n e  fakta  z g a d za ł y  się z p rawdą ,  
n i e  są p rzec i e  tak o k r o p n e ,  j ak  z a p ow ie dz i a n e  w ie szan i e  na s zubi eni cach  
p r z e z  G o r c z a k o w a  za  s amo  ob j a w ian i e  opini i  po l i t yc zny ch .  J e że l i  się tam 
co dz ia ło  n i e s to sow ne go ,  w ó w c z a s  to  p r zy p i s ać  na l eży  po ło ż e n i u  r z e c z y  
m i e j s c o w e m u ,  w czem na jmn ie j s ze j  n i ema w i n y  r z ą d  t ur eck i .  C o n -  
s t i t u l i o n n e l  na m ocy  o s o b n y c h  w iadomośc i  p o w i a d a ,  że  p o d a n e  fakta  
p r z e z  dz iennik p e t e r sbu rgs k i  są z m y ś lo n e  bo  jeżel i  się co  n ie ini łego z da ­
r zy ło  p o  d roga ch ,  k tó r emi  w o j s k o  t u r e ck i e  p r zechod z i ł o ,  to zd a r z ać  się 
m o że  w sz ęd z i e  i w k a ż d y m  k ra ju .  Z a o p a t r y w a n i e  w ż y y u o ś ć  armi i  O m e r a

b as zy  w B u lg a ry i  nic tak się da ło  w e  znak i ,  j ak  R o s y a u  w Mul t ana cb  
i W o ł o s z c z y z n i e .  Mi mo  u r os zcz eń  księcia  M e n ż y k o w a ,  k tó r e  d o  ż y ­
w eg o  u b o d ł y  M u zu ł m a n ó w ,  j e d n a k o w o ż  n igdzi e  n ie  p r z ys z ł o  d o  takich 
w y b r y k ó w ,  o jak i ch  ws pomina j ą  dzi ennik i  pe t e r sb u rg sk i e .  C o  większa  
n a w e t  w oko l i c ach  o g ł o s z on yc h  z w o j s ka  t u r ec k i eg o ,  l udn oś ć  t u r e cka  z a ­
c h o w u je  się p r z yk ł a dn i e  w zg l ę de m  ch rze śc i j an ,  taki  to w y w i e r a j ą  w p ł y w  
ro z p o r z ą d z e n i a  r z ądu  t ur eck i ego ,  k t ó r y  wszędz ie  za l eca j ak  najściś le jszą 
t o l e r an cy ą  rel igi jną.  N a  j edne j  K r e c i e  p o k a z a ł y  się w y b r y k i  i mani f e-  
s t a cy e  m u zu ł m ań s k i e ,  ale j e  na tychmias t  p r z y t ł u m io n o  i da n o  p r z y k ł a d  
z n i e s fo rnych .  N a w e t  A lb a ń c z y k o w ie  z n a t u r y  sk ło nn i  do  f a n a t y c z n y c h  
un i es i eń ,  t er az  p o ka z u j ą  się b a r d z o  u m i a rk o w a n i  i w y r o z u m i e l i ,  t ak j a k ­
b y  i n s tynk t  n a r o d u  t u r eck i ego  p ro w a d z i ł  d o  l epszej  pr zysz łośc i .  P o d o ­
b n e  o d e b r a ł  w iadomośc i  C o n s l i t u t i o n n e l  z Bośnii .  M u z u ł m a n i e  m u ­
sieli się tam na piśmie zo b o w ią z a ć ,  że  się p o  b r a t e r s k u  o b c h o d z i ć  b ę d ą  
z  ch r ześc i j anami ,  a ci z swej  s t r o n y  nie  d ad zą  się u w o d z i ć  p o d s z e p t o m ,  
lecz poz os t a ną  w ie rn ym i  s w o j e m u  wład zcy .

—  P r o j e k t  do  b u d ż e t u  na rok  s k a r b o w y  1851.  o d d a n y  j u ż  zos t a ł  d o  
d ru k u .  N a k a z a n y  p r zez  N. P a n a  sy s t em  oszc zęd no śc i  z a p r o w a d z o n y  z o ­
stał  w e  ws zys tk i ch  ga łęz iach  s ł użby  p u b l i c zn e j ,  m i an ow ic i e  zaś  w  w y d a ­
tkach  na wo j sk o

—  P r z e r w a n y  w  t e j  chwili ,  na k ró tk i  czas,  j ak się sp o d z i e w a ć  nal eży,  
hande l  Aus t ry i  z  T u r c j ą  zna komi t e  w s t a t y s t y cz n yc h  w y k a z a c h  za jm u j e  
miejsce .  W e d l e  o s t a tn i ego  w y k a z u  d o w ó z  z T u r c y i  d o  Au s t ry i  l ąd em 
w ynos i ł  18,813,000 złr.  w y w ó z  tąź satną d rog ą  d o  T u r c y i  11,898,000 zlr.  
H a n d e l  z T u r c y ą  m o r z e m  l i czony  jest na  d o w ó z ,  na  18., n a  w y w ó z  na  
20  mil. z l r . ,  t ak  że o g ó ln y  r u c h  h a n d lo w y  o b u  t y ch  p a ń s t w  ze so b ą  w y ­
nos i  r oczn i e  o k o ł o  68 mil.  zlr .  P o l i c z y w s z y  do  t ego p r z e r w a n y  h an de l  
z k s i ęs twami  n a d d u n a j s k i e m i ,  a p r z yn a j m n ie j  u m n i e j s z o n y ,  s t r a t y  d la  
Aus t ry i  z p o w o d u  w o jn y  nad  D u n a j e m  są n i e z m ie r n e ;  a l u b o  p o r t y  t u ­
r eck i e  p ozos t a j ą  o tw a r t e  d la  n eu t r a ln y ch  s t a t ków ku p i e ck i ch ,  w sz akż e  
s t an  w o j e n n y  nie d o zw a la  u t r z y m y w a ć  s t o s u n k ó w  h a n d l o w y c h  w  t ak  
k w i t n ą c y m  s t anie  j ak  w  czasie  p o k o j u ,  a n a w e t  p o t r z e b y  zmienia j ą  s ię ,  
a s t ąd na tu r a  p r ze sy ł ek  h a n d l o w y c h ,  k r e d y t  zaś ,  na k tó r y m  ha nd e l  z w y k ł  
się op i e r ać  t ak  da l ec e  n a r a ż o n y  zost a j e  na  s z w a n k ,  iż n ik t  n ie  o d w a ż y  
się w  dz is ie j szych oko l i c znośc i ach  i z uc a ć  się na n i epewność .

—  A b y  b i edn i e j s zym mie szk ańc om M e d y o l a n u  p r zy n i e ść  u lgę w  t e ­
g o ro cz ne j  d r o ż y z n i e ,  r a da  m un i c y p a ln a  t ego mias t a  w y z n a c z y ł a  k o m i s j ę  
i po lec i ła  z a r a dc z e  ś rod k i ,  a w ich l i czbie  w y d a w a n i e  b o n ó w  na 30  cent .  
za  k tó r e  dos t ać  m oż na  28  u nc y j  ch l e b a ;  co  więce' j t en  ch l eb  kosz tu je ,  
p i e ka r z e  o t r z y m a j ą  do p ł a t ę  z k a sy  miejskie' j.  Z a r z ą d  p o b o ż n y c h  jał rnu-  
ż n ik ó w  o f i a ro wa ł  na t en  cel  120,000 l i rów,  n ad t o  c h o r y m  u bo g i m  d o s t a r ­
czać  bę d ą  d a r m o  ch leb  b ia ły  tak jak w r. 1847.

—  Kor .  N or ym b .  p is ze  z M i iu ch en :  Pose ł  au s t r yac k i  p r z y  t u t e j s zym  
d w o r z e  hr. E s t e r ha zy ,  k tó r y  w  czas ie  p o b y t u  cesar za  w  tu l e js zem mieści e 
s zc z e g ó l n y c h  d o z n a w a ł  w z g l ę d ó w ,  p r z e z n a c z o n y  jest  p r z e z  s w e g o  m o ­
n a r c hę  un posła  p r zy  d w o r z e  ros sy j sk im i o p us zc za  Mt inchen .  Hr .  Ap-  
p o n y j  d o ty c h c z a s o w y  pos e ł  w  T u r y n i e  z a m i a u o w a u y  po s ł em  au s l ry ack im  
p r z y  t u t e j s zym d w o rz e .

—  C e l e m  d o c h o d z e n i a  w ie lu  r ek l ama cy j  ze s t r o n y  aus f ryack i ch  p o d ­
d a n y c h  o nol eży lośc i  o d  r z ąd u  i p o d d a n y c h  t u r eck i ch ,  dawn ie j s ze j  d a t y  
s ięgające,  j a ko  sku t ek  po se l s tw a  fmp.  lir. L c in in gc na  d o  K o n s t an t y no po l a ,  
w y z n a c z o n ą  tamże  zos t a ł a  k o m i s j a  m ię szana  za s t a r an i em c. k. i n l e r n u n -  
c y u s z a  z łoż on a  z c z ł o n k ó w  po se l s tw a  au s l ry a ck i e g o  i u r zę d n i k ów  p o r t y ,  
k t ó r a  z a jmu je  się sp r a w d z e n i e m  l i kwidacyj .

Anylia.
L o n d y n ,  d.  12. L is t opada .  — Nasza  giełda dz ie ln i e  się t r z y m a ł a  

w  p r z e s z ły m  t y g o d n i u ,  m imo  w o je n n y c h  don ie s i eń  z T u r c y i ,  d z i w n y  
p r z ed s t a w ia  w i d o k ,  że k i e d y  wła śc iwi  s p ek u l an c i ,  g r a j ący  na  g ie łdz ie  
Da p o d w y ż s z e n i e ,  ok az y w a l i  t r w o g ę ,  pub l i c zn ość  po z a  g ie łdą  k u p o w a ł a  
k o n s o l e ,  tak że ich n ie  w ie le  widać  b y ł o  na gieidzie.  P i en i ęd zy  d o sy ć  
b y ł o ,  a o ka p i t a ł y  nie ty le  się d o p y t y w a n o .  N a  s t a ł y  ląd p r z ew ie z i on o  
w  p rz e s z ł ym  tygod n iu  z Angl i i  wi el e  g o to w iz ny ,  a szczególnie j  złota,  d o  
same j  F r a n c y i  w y w i e z io n o  go za 120,609 funt.  szl .  S r e b r o  ba rdz i e j  jes t  
p o s z u k i w a n e ,  bo  go do  Indy i  na p i e rwszą  w y s y ł k ę  p o t r z eb u j ą  400,000 
funt .  s z t e r l i ngów.

—  O g ł o s z o n o  t u  w y k a z  h a u d lo w y ,  od  1. S tyczn i a  d o  10. Paźdz .  
r o k u  b i eż ą ce g o ,  k tó r y  p o r ó w n a n y  z o d p o w i e d n i m  czasem w  ro k u  1852.,  
ok az u j e  p r z e w y ż k ę  w y w o z u  angie l sk i ch  t o w a r ó w  o 12,506,291 funt .  szt .



( 2 3  p r o c e n t ) .  R z e c z  la  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę  e k o n o m i s t ó w  n a r o d o w y c h .  
R ó w n i e  p r z e c i e  p o w i ę k s z y ł  się d o w ó z  z z a g r a n i c y .  W y w o ź  m u s i i w  ę 
D o k r v d  d o w ó z .  A n g i e l s k i e  r i m e s s y  p o k r y ć  m u s z ą  n a l e ż y  tosc i  za  o g r o n  
m a s s y  z b o ż a ,  r y ż u ,  m a s ł a ,  s e r a , ‘j a j ,  k o n o p i ,  j e d w a b i u ,  w e ł n y ,  d r z e " a 
i t d  k t ó r e  p r z y w i e z i o n o  d o  An g l i i  z  z a g r a n i c y .  L i z e c i w  tej  i i '  • 
n i e m a ’ c o  d o  n a d m i e n i e n i a .  C h o d z i  l y l k o  o  c z a s  s p ł a t y  i w y r ó w n a n i a  
A n g l i a  p ł a c i  za  w s z y s t k o  z a g r a n i c y ,  n a t y c h m i a s t  g o t o w i z n ą  a l b o  w e k s l a m i  
n a  k r ó t k i  c za s ,  za  a r t v k u l y  z a ś  w y  w i e z i o n e  d o  k o l o n u  n i c m o z e  się  s p o ­
d z i e w a ć  r y c h ł e j  s p ł a i y \  N i e r a z  u p ł y w a  b ,  9 ,  12 m i e s i ę c y ,  a c z a s  
i d ł u ż e j ,  z a n i m  o d b i e r z e  z a p ł a t ę  z a  t o w a r y  w y s ł a n e  d o  I n d y .  p o ł u d n i o ­
w e j  A m e r y k i  i Au s t r a l i i ,  l n t e r e s s a  A n g i n  n a  lej p o d s t a w i e  o d d a w n a  się 
o d b y w a j ą .  Al e  k i e d y  j a k  w  t y m  r o k u  w y w ó z  n a g l e  o  1 6 m . h o n o w  f ut .  st. 
p o d s k o c z y ł ,  a tu  m i l i o n ó w  p o t r z e b a  n a  z a s p o k o j e n i e  w k r ó t k i m  c z a s i e  
n i e z m i e r n e g o  d o w o z u ,  p r z e t o  z e s z ł o r o c z n e  r i m e s s y  z a  w y w o ź  m e  w y ­
s t a r c z ą  n a  d o w ó z  t e g o r o c z n y .  Ni e  m a s z  p r z e t o  w i d o k u ,  a b y  P rz.>sz ‘ 
r o c z n e  i n t e r e s s a  l ak  z a k w i t n ę ł y ,  j a k  t e g o  r o k u  i b ę d z i e m  P rV “ " s*ki 
w  Angl i i  p o s t a r a ć  się  o  n o w e  ź r ó d ł a  k a p i t a ł ó w .  S t a n i c  się  t o  w i e l o r a k  
s p o s o b e m .  B ę d z i e  t r z e b a  s p i e n i ę ż y ć  k o n s o l e ,  s k a r b o w e  b i l e t y  i z a g i .  - 
n i c z n e  p a p i e r y .  W i e l u ,  k t ó r z y  s w y c h  w e k s l ó w  n i e z w y k l i  d . s k o n t o w a ć  
i z a c h o w u j ą  aż  d o  t e r m i n u  w  s w y c h  t e k a c h ,  w c z e ś n i e j  p o s t a r a j ą  się o  ic 
s p i e n i ę ż e n i e ;  i n n i  b ę d ą  c z ę ś c i e j  j ak  d o t ą d  d i s k o n l o w a ć ,  i nni  z a c i ą g n ą  
k a p i t a ł y  n a  h i p o t e k i ,  w i ę k s z a  z a ś  c z ę ś ć  s t a r a ć  s ię  b ę d z i e  o  u t r z y m a n i e  
b a l a n s u  w  s w o i c h  b a n k a c h .  Z a  p o m o c ą  t y c h  ś r o d k o w  b ę d ą  k a p i t a ł y  p u ­
s z c z o n e  w  o b i e g ,  a le  o n e  t a r g  p i e n i ę ż n y  z m n i e j s z ą  . p o d n i o s ą  s t o p ę  p r o ­
c e n t o w ą .  Z  l e g o  p o w o d u  n ie  m o ż e  n a s t ą p i ć  w k r ó t c e  r e d u k c . a  d i s k o n t a  
b a n k o w e g o  i d o p ó t y  t o  p o t r w a ,  d o p ó k i  z a p a s  g o t o w i z n y  m e  p o w i ę k s z y  
się  o  100 p r o c e n t .  W i e l e  j e s z c z e  c z a s u  u p ł y n i e ,  z a n i m  r ó w n o w a g a  p r z y ­
w r ó c o n ą  z o s t a n i e  p o m i ę d z y  w y w o z e m  i d o w o z e m ,  k o n s u m c i ą  i k a p i ­

t a ł e m .
Szwajcary**'

B e r n  12. L is t opada .  -  D z i enn ik  U e m o c r a z i a  do mo s ł  w c z o r a  
o a r e s z t o w an iu  au s t ry ac k i e g o  szpi ega  p r z ez  p re f ek t a  w M e n d n s io .  Szp i eg  
ó w  zgub i ł  pug i l a re s  swó j  p om ię dz y  L a p a l a g o  i M e n d n s io ,  w  min z n a l e ­
z ion o  w ie le  w a ż n y c h  s zc zeg ó ł ów  zap i s anych  o krajui i n i ek t ó ry ch  o so b ac h  
k tó r e  u c h o d z ą  za p r z e w o d n i k ó w  u l l r amo u la ńsk i e j  o p o z y c y i ,  t udz i cz
0  e m i g r a n t a c h .  P o  p r z e j r z e n i u  t y c h  p a p i e r ó w ,  z a r a z  a r e s z t o w a n o  i ch  
w ł a ś c i c i e l a  i o d p r o w a d z o n o  d o  B e l ł e n z .  N a  tern m e o g r a n i c z y l y  s i ę  e 
s y ń s k i e  w ł a d z e ,  a l e  a r e s z t o w a ł y  w i e l e  o s ó b  w p ł y w  m a j ą c y c h ,  a m i ę d z y  
t e mi  d w ó c h  d u c h o w n y c h  n a z w i s k i e m  Nc s s i  i V e r a t t i  i r e d a k t o r a  1 a t r i o t y .  
M ó w i ą  ż c  j e s z a z e  w i ę c e j  o s ó b  z o s t a n i e  a r e s z t o w a n y c h ,  a le  w i e l e  z mci i  
j u ż  się  r a t o w a ł o  u c i e c z k ą .  W e d ł u g  n a j ś w i e ż s z e g o  s p r a w o z d a n i a  p o k a ­
z u j e  s i ę ,  ż e  a r e s z t o w a n y  s z p i e g ,  b y ł  w y s ł a n y m  p r z e z  w ł a d z e  »  w i n o
1 p o k a z u j e  s ię,  że  chc i ano  ze  s t r o n y  au s t ryack i e j  k o r z y s t a ć  z n i e z a d o w o ­
leni a pa nu j ą c eg o  w ka n to n i e  t esyńsk im  ku  u c h y l e n i u  t e raźn i e j s zego  rządu.
O c z e k u j ą  tu z wie lką  c i ekawośc i ą  da l s zego  ś l edztwa .  —  W  Genewiei  d o ­
szła do  n a jw y ż s z e g o  s t opn ia  ag i la cya  w y b o r c z a  W z b u r z e n i e  u m y s  w 
j es t  n i e z m ie rn e ,  p o n i e w a ż  w ie lu  l iczy na  u p a d e k  J a m e s a  r a z y ,  gdy  
p e w n i  są j ego  zw y c i ę s tw a .

JLustrya. .
W i e d e ń ,  12. L is t opada .  —  Ks iążęc iu  S t i r boy ,  ż y j ą c e m u  tu  od  

cza su  p r z y b y c i a  b a r d z o  sk r o m n ie  o d d a ł  w izy t ę  t u t e j s zy  pose ł  t u r e ­
c k i ,  pan  Ar . f  E f f end i ,  ks i ążę  o d w ie d z i ł  pos  a t akże  z sw e ,  s t r on y  M ó ­
wią ,  że  r a d z o n o  ks i ęc iu ,  a b y  w W i e d n i u  d ł u g o  n i e ba wi ł  Książe  S  ir- 
b e y  p r ze to  w ty ch  dn i ach  w y j e d z i e  d o  Pa ryż a .  Księcia  Ghikę n i eb  arc z 
te z  t u  p r z y j mą  gośc inn i e ,  a to z a p e w n e  na w n io sek  ro sy jsk i .  W ą t p i m y  
p r z e c i e ,  a b y  o b a  ks iążęta  w P a r y ż u  ok az y w a l i  j ak i ek o lw iek  symp a t i e  dla

ROSY ’l o v d  m ów i  w j e d n y m  a r t y k u l e  o  r o sy jsk im  mani feśc ie  po m i ę d z y  
i unem i  co  n a s t ępu j e :  r z eczą  jes t  p e w n ą ,  ż e  z a b ra n i e  w pos i ad łość  Mu l ­
t an  i W o ł o s z c z y z n y  l ub  i nne j  t u r eck i e ;  p r o w iu c y i  p r z e z  R o s y ą .  b y ł o b y  
d l a  i n n y c h  pa ńs t w  eu ro pe j s k i c h  po ł ą c z o n e  z wie lką  s zkodą ,  l i zypusc i -  
w s z y  p r z y p a d e k  —  ty lk o  d la  d o w o d z e n i a  — , żc po s t r oni e  R osy i  jest  na j ­
w ię ksz a  s ł uszność ,  a po  s t r on i c  T u r c y  i na jw iększa  n i e s łu szność  u szczer  
b e k  n i e p o m n ie j s z y ł b y  się byn a jmn ie j .  Ż a d n e  p a ń s t w o  n . e p r z y s l a ł o b y  na  
t o  a b y  p r z e z  w in ę  l ub  bez  w in y  T u r c y i ,  nna lo  uc i e rp i e ć ,  g d y b y  na s t ą ­
pił  po dz i a ł  l ego  p ańs tw a .  J e j  ca ło ść  i n i epodl eg łość  po l ega  na  slalsze,  
p o d s t a w i e ,  niż na p r a w i e ,  b o  na po t r z eb i e .

  P ose l s tw o  t u r eck i e  w W i e d n i u  o d m a w ia  w iz y  p a s z p o r tó w  do
Bulwary i.

°  Wlsięsłwa naddunajsliie.
D z ie n n i k  s e rb ski  Ś w i a t o w i d  pisze o u z b ro j e n i ac h  w Księs twie.  

N a k a z a n e  p r z ez  r ząd  p o w s z e c h n e  uz b r o j en i e  n a r o d o w e ,  u s ku t e czn i an e  
j e s t  z na jw ięk sz ą  śc i słośc ią ,  i w  k ró t k im  czas i e  z ad z iw ia j ące  skutki  p r z y ­
nios ło .  P r ze ł oże n i  o b w o d ó w  chod zą  od  wsi  do  wsi i og ląda j ą  s t rz e lby .  
L u d  n i ezmie rn i e  p r agn i e  bo ju  i ch c i a łb y  d o c z e k a ć  się wa lne j  b i twy .  
G d z i e  się ru szyć ,  s ł y c h a ć  t y l k o  s t r za ły  ręcznej  b roni .  Za  k i lka dni  książę 
u d a  się do  K opr i  d ia  ob e j r z en i a  z Kn icza n in em t a m e c z n y c h  sk t adow 
b ro n i .  Z am i f r z a j ą  r ó w n i eż  u f o r t y f i k o w a ć  miejsca  mające  w az nos c  s t r a ­
t eg iczną  i w t ym  celu  r o z p o c z ę t o  już o b j a z d  k r a j u ,  a p l a ny  do  tego od-  
d a w n a  p r z e z  s zko l ę  w o j s k o w ą  p r z y g o t o w a n e  i w miejs cach t ych  p r ze -  
r z e d z o n e  gęs t e  lasy.  W  obe cn e j  chwi l i  n ie  ma tu j uż  s t r o n n i c t w :  w s z y ­
scy  myślą  jak b ro n i ć  k r a j u  p r z ed  j ak i m ko l w i ek  napad em .  Nasi  po l i t ycy  
t a k  rozumie j ą :  R o s y a m e  zajęl i  M u ł l a n y  i W o ł o s z c z y z u ę , t e r a z  może  na
n a s  p r z y j ś ć  k o l e j .  , , .

—  P a t r i e  d on os i ,  ż e  p o m i ę d z y  r a n n y m i  p o d  O l l e n i c ą  z na j du j e  się 
j e n e r a ł  ro sy j sk i  P a w ł ó w .  O t r z y m a ł  s t rza ł  w ud o .  P o d p u ł k o w n i k  zaś
C h e r e s k ó w  poległ .  .

  P o n i e w a ż  i n n e  w i a d o m o ś c i  n i e  n a d c h o d z ą  z  k s i ę s t w  n a u o u n a j -
s k i c h ,  jak d roga mi  u r z ę d o w e m i ,  z p o w o d u  po s t r a c hu  r z u c o n e g o  na w s z y ­
stkich  p r ze z  R o s y  an ,  c o b y  się t r udni l i  k o r c s p o i i d e n c y a m i ,  p r z e t o  m u ­
s imy  o g ra n i cz y ć  się na t y ch  ź ró d ł ach ,  k tó r e  są nam p r z y s t ę p n e m u  A z e a u -  
s t r va ck i e  l u b o  b a r d z o  n i e p e w n e  i n i e p r z y c h y ln e  T u r k o m  wiadomośc i ,  
na jwcześn i e j  p o d a j ą ,  p r z e t o  je  tu z amie szczamy .  i t ak  w i e d e ń ­
s k a  p ó ł u r z ę d o w a  au s l ry ac k a  k o r r e s p o n d e n e y a  don os i  co  na s t ę pu j e :

w c d ł u n t e l egr af i cznej  w i ado mo śc i  z B u k a re s t u  z d.  9. ,  s ł y sz an o  tam od  
ki l ku godz in  huk  s t r z a łó w  a r m a tn i c h ,  n i ew ied z i an o  a to l i ,  c zy  on  p o c h o -n i l ! \ M e O ł i Z I M  IJUI\  S i l  Lt l l ' MV O I U I U 1 U . V J  ----------------------------- -  - ^ • .

dzil  od  s t r o n y  O l l en i c y ,  c zy  też  G iu rg ew a .  W s z y s t k i e  p o n t o n y  o dw .e -  
z i on o  z  K o l e n t y n y  do  G iu rg ew a .  R o s y a m e  zajęl i  F r a t e s t .  z  7 d o  otiUU, 
w  k i e r u n k u  ku  B uk a re s t ow i .  G ł ó w n a  kw a t e r a  r o s y j s ka  z n a j d ow a ł a  się d.
9  b  ui w Budcs t i ,  na c z t e ry  g odz iny  drogi  od  B uka re s tu  ku  O l l en i c y .  
Taui  j u t r o  t akże  uda je  się k an cc l a r y a  d y p lo m a ty c z n a  ro sy j ska .  u r c y  
mają p o d  O l t c n i cą  17,000 p iecho ty ,  3600  boszi  bu g ak  i 4000  a r t y l e r z y -  
s l ów  P o d o b n o  p r z y  t ym ko rpu s i e  zn a j d u j e  się j ene r a ł  P r . u i  . d o w o d z i  
nim aż do  p r z y b y c i a  j ene r a ł a  K lap k i ,  by ł e g o  d o w ó d z c y  wo j sk  r e w o l u ­
c y jn y c h  węgi er sk i ch .  K o r p u s e m  tu r eck im  p od  Ka l a f a t cm d o w o d z i  Izmaeł  
basza .  K o r p u s  ten ma 24,000  żo łn i e r za .  P o d  Budcs t i  stoi 3o , 00J  R o -  
syan .  S p o d z i e w a n o  się B ud be rg a  w  Bukareszc i e .

I ) a i l v  N e w s  p o w i a d a ,  że  jeżel i  A u s t r y a c y  s zcze r ze  mys ią  w y t r w a ć  
w n e u t r a l no śc i ,  n a t enczas  R o ss y a n  w ks i ęs twach naddu i i a jsk ich  dost al i  
T u r c y  w ł a p k ę ,  z f r on tu  i ze sk r z yd e ł  są o tocze n i  i m e  ł a tw o  im deptać 
ży w n o śc i ,  b o  la j e d y n i e  iść m o ż e  z p ó ł n o c y ,  g d y  t y m cza sem  l u l ­
ko m  u ł a t w i o n y  d o w óz .  Z O d e s s y  t r u d n o  R o s s y a n o m  o t r z y m y w a ć  ż y ­
w no ść  d ro gą  l ą d ow ą ,  m o r s k ą  n i ebezpi eczn i e .  W e j ś c i e  i w y j ś c i e  j e d y n e  
p o zo s t a j e  R o s y a n o m  w  o w y m  wą zk im  p r z e s m y k u ,  u t w o r z o n y m  p rz e z  
sk r ę t  D u n a j u  p o w y ż e j  G n la czu  i ko n i e c  ł ańcuc ha  g o r ,  k tó r y  t w o r z y  pot -  
n o c n ą  g ran i cę  W o ł o s z c z y z n y .  Na  zacl iód ciągni e się S i e dm io g r ód  au -  
s l r yack i  po m i ę d z y  R o s y ą  i W o ł o s z c z y z n ą ,  g d y b y  Aus t rya  po zw o l i ł a  na 
p r z e c h ó d  w o j s k a  ro s y j sk i ego  i a . n un i cy i ,  na t en cz as  p o g w a łc a  a b y  
neu t r a lność .  M o r n i n g  P o s t  p o w i a d a ,  ze  s z czu p ł e  są s i ły  r o s y j ­
skie w Mul  ł anach i W o l o s z c z y z n i e  i j e s zcze  się zm n i e j s zy ły  n i e w y g o ­
dami  i ch o ro ba m i .  G d y b y  w ięc  tak r z e c z y  się mia ły,  O m c r  ba sza  pr ze -  
ważui e j s ze  po s i ad a łb y  s i ły  p o d  swo je in  d o w ó d z t w e m .

Z G a l a c z u  ma p ru sk a  k o r e s p o n d e n e y a  w ia do mo śc i  z 3. L is t opada .  
W e d ł u g  tych  R o s v a n i e  zaczęl i  s yp ać  tam o k o p y  i zaJ ? cl b ^ ' 1
u rz ąd za n i e m  b a t c r / i .  J e n e r a ł  Li ider s  obe j r z a ł  w dniu  28.  I a zd z i e rn .k a  
za łogę  ro s y j ską  w tern mieście  i uda ł  się do  S e re cu ,  po m ię d zy  G a l a c z e m  
a I b r a i l ą , gdz i e  '™}sko « <lby l0 P rz c d  nim Pa r a d ?- P o w i a d a n o ,  z e  w o j ­
ska rosy j sk i e  idą na w zm oc n i e n i e  za łogi  w Ga l aczu .

—  D o w i a d u j e m y  się z d o b r e g o  ź ró i . ła ,  ze  j ene r a ł  - ad ju t a n t  lir Bud -  
be rg ,  s t ry j  r o s syj sk iego  posł a w B e r l i n i e ,  m i a n o w a n y m  zost ał  j e ne r a ł -
g u b e r n a l o r e m  ks i ęs tw  naddui i a j sk ich .  . . .  ,

_ 0  b i twie  o l l cn ick i e j  d o n o s z ą ,  z e  w  me j  odzn acz y l i  się s t r z e l c y  
t u r e c c y ,  uzb ro j e n i  na w z ó r  wcncz cń sk i ch .  S t r ze l a j ą  ze s z l u c c r ó w  kulami  
spi czas lcmi .

Turcya. . . . . . . . .
_  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  po da j e  d ł u g u  b a rd z o  s zc ze g ó ­

ł o w y  opis  rewi i  i musz t r  o d b y t y c h  p o d  Szumią .  Sz t ab  mar sz a łk a  O m e r a  
b a czy  bo i naczej  n i e n a z y w a j ą  go dz i enn ik i  t u r e ck i e ,  i sz t ab  j ene r a ł a  
Prim a’ (h r .  R e u s )  b y ł y  b a r d z o  świe luc .  P ie c h o ta  z n a d z w y c z a j n ą  p r e -  
c y z y ą  w y k o n y w a ł a  s za r że  z n i e s łychaną  energi ą ,  a r t y l e r i a  o d zn a cz a ł a  się 
ce lności ą  s t rz ałów ,  o k r z y k i :  N iech  ży j e  s u ł t a n ! z a l ega ły  p ow ie t r z e  a j a ­
zda  n i e r e gu l a rna  o d zn ac z a ł a  się w n a jp i ękn i e j s zych  f an t azyach  L lwoz 
po w ie m y ,  że  te f a n t azy c  j e d yn i e  w idz ieć  b y l i b y ś m y  by l i  c iekawi .  M i e ­
l i śmy s j i o sobność  w id zen i a  ich n i e d a w n o  na w s c h o d z i e ,  a choc i aż  na  
wiel e  mniejszą  sk a l ę ,  zo s t awi ły  nam one  miłe b a r d z o  wspomnienie .^  Z r ę ­
czność  j e źdźca  i zw in no ść  kon i a ,  p r zeds t awia j ą  się tu w n a jw y ż s z y m  
s topn iu .  C o  w ięk sza ,  b y ł y  o ne  tutaj  j e d y n y m  r e p r e z e n t a n t e m  , ak  się 
zda j e  i s lamizmu ,  bo  z r esz tą  w szys tko  by ło ,  o ile z r a p o r t u  sądzić można ,  
po  e u . o p e j s k u ,  p o c z ą w s z y  od  s z y k u  b o j o w e g o  nz d o  pożegnan i a  się p r z y  
roz s t an iu  dw óch  k om en d e r u j ą c y ch  mar sza  ka ba szy  i j ene r a ł a  h r ab i ego ,  
k ló r c  w e d łu g  dz i enn ika  mi a ło  miejsce  »poda me i n  sob ie  rąk.«

L e c z  r ewia  (a miała także  po l i t yczną  s t ronę .  O b o k  Muf t ego  s tał  a r ­
c y b i s k u p  p r a w o s ł a w n e g o  g reck i ego  w y z n a n i a  ( a r c h e v e q u e  de  la c o m m u ­
n ion  o r l h o d o x e  g r e c q u c ) .  z  Cz.

  C o p .  Z l g s  C o r .  do no s i :  P r y w a t n e  don i es i en i a  z D z ju rd z e w a
d o c h o d z ą  d o  4. b. m. Dnia  tego m ó w io n o  w D ż ju r d ż e w ie ,  że  w t ymż e  
s a m ym  dn iu  T u r c y  u s i ł owa l i  p r z ep r aw i ć  się p r z ez  D u n a j  po d  O l t c n i c ą  
i S l o b o t w a r e m ,  ale p r z ez  r e ko gn os k u j ąc e  wo jaka  ro sy j sk i e  o d p a rc i  z o ­
stali.  P o d  O l t c n i cą  (pam ię tną  z r. 1828  . b o  t am tęd y  w d. 23.  C z e r w c a  
p r zep r awi l i  się R o sy a n i e  w 40,000 p r ze z  D u n a j )  ż w a w a  r o zp o cz ę ł a  się 
w a lk a ,  d w u k ro tn i e  p on aw ian a .  R o s y a n i e  u t r zy m a l i  się w d ob re j  p o z y -  
cy i  swoje j .  R o s y a n i e  w zmocn i l i  r ó w n ie ż  s t a no wi sk o  s w o j e  w Dz jur -  
dzcwic .  W  inuem mie js cu  poda j e  t oż  p ismo  w e d łu g  »wy c i ąg u  t e l eg r a ­
f i cznego  z r a p o r t u  p e w n e j  ga ze ty ,« iż l u r c y  ko rzys t a j ąc  z n o c y  i mg ły  
zajęli  z T u r k u l a j  j ed ną  z w i ęks zyc h  w y s p  na  D u n a j u ,  gdz i e  na tychmias t  
u sypa l i  b a t e r y e ,  a by  p o d  ich za s łoną  p r z e p r a w i ć  się p r ze z  Duna j ,  fczło 
w ięc  o zapob i e żen i e  p r z e p r a w i e  i w y pa rc i e  T u r k ó w  ze  zd o b y t e j  j uz  po -  
z y c y i ,  co  po d ługiej  wa l ce  p o w io d ło  się wre szc i e .  K a n o n a d a  miała  b y ć  
s i lna i kilka t r wa ć  godz in .  Listy na p r y w a tn e j  d r o d z e  nadesz ło  do  V\ ic- 
dnia  z O r s z o w y  d o n o s z ą ,  że  T u r c y  po  dz i eń  3. b  m. mezra ieni l i  swo je j  
noz yc y i  p o d  Ka l a f a l e m ,  i że do  t ego dnia  n ie  posu wa l i  się Ku K ra jo w e j .  
L u b o  w ia d om oś ć ,  iż O m e r  basza  o t r zy m a ł  po l ecen i e  w s t r zym an ia  k r o ­
k ó w  n i ep rzy jac i e lsk i ch  p o t r z e b u j e  j e s zcze  po tw ie rdz en i a ,  w sz ak ż e  w ed łu g  
doni e s ień  p e w n y c h  nie ulega w ą t p l iwo śc i ,  żc w dn iu  4. b. m r o zp oc z ę t o  
u k ł a d y  w celu  zawie szen i a  b ron i .  Dono s i l i śm y  d aw n ie j ,  iz T u r c y  w  p o ­
b l i żu  D ż ju rd ż e w a  dali  ogn ia  d o  p a r o w c a  aus t rya ck i eg o  p ł yn ące go  D u n a ­
j em.  W y p a d e k  ten,  p o w y ż s z e  p ismo,  z k tó r eg o  wszys tki e  te w iadom oś c i  
da j emy ,  tak op i s u j e :  W  p rze sz ły  p iątek pa ro w ie c  D u n a j u  p ły n ą ł  na dó ł  
do  O r s z o w y  po  s t r on i e  rosyj sk i e j .  Bl isko D z ju rd z e w a  d a n o  do  niego 

nia z t u r eck i ch  ba t e ry i  n a d b r z e ż n y c h ,  s i atek kano n i e r s k i  p r z y p ł y n ą ł  
p a ro w c a  i zmusi ł  kap i t ana  p ły ną ć  po  s t r oni e  tur ecki e j .  Z da j e  się,  zc  
b y ło  n i ep o r o zu m i en i e ,  g dy ż  k o m e n d a n t  t u r eck i  myś l a ł ,  zc to s t a tek

r " Vil k , W c d . u »  don i e s i en i a  t e l eg ra f ic znego  z B u k a re s z t u ,  ks iążę G or -  
c z ak ow  po j ech a ł  by t  4go do  D ż ju rdżcwa ,  a z a p e w n e  a b y  s t amtąd  z r e k o -  
g n o sk o w a ć  Du na j ,  Z  Z em u n . a  piszą do  O  s t - D e  u t s c  I. e - F o s  t p od  
dn i em 3. b.  m. iż m a ł y  oddz i a ł  T u r k ó w  s to j ących  p od  Ka l a t a t em w y c h o ­
dzi częs to  na  f u r a ż o w a n i e ,  a le  nie  cofną ł  się j uż  na w y sp ę ,  W  tym
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dzienniku Czytamy poniżej:  Ilość wojska turecki ego,  które dotychczas  
przeprawi ło  się przez Dunaj l iczona jest na 30  do 50,000.  Male  s t o su n­
k o w o  si ty rosyjskie znajdujące się do tychczas  w ksi ęstwach,  bo  z Jass  
. i  ...... „rw! mi ,  m  doc l i ać  o kornusie  ienerala Os l en -

jeszczc uu  w s p a r c i a  i urKOW za u uim;.  . - . . . - . -w..  j  r v r "
ści l i ,  iż Oinerowi  baszy  uda się posunąć aż do Krajowy po nad Sz y ł e m  
i dotrzeć  do Slal iny nawet  po Alntę,  a tyin sposobem zająć całą małą 
W o ł o s z c z y z n ę .  Korespondent  z Zemunia,  o  którym dopiero  nadmien i­
l iśmy, rozbiera właśnie możebuą kampanię,  opierając się na podobne in  
przypuszczen iu ,  iż Tu rc y  opanują małą W o ł o s z c z y z n ę  po Alutę ,  która 
między  obu wojskami  s tanowić będzi e  linię obronną ,  a dla R o sy a n  da ­
leko  korzystniejszą niż Dunaj ,  przez  który n i epodobna  b y ł o  l amować  
przeprawy  z p o w o d u ,  iż linia operacyjna za nadto rozciągła,  a fort ece  
tureckie d ozw o l i ł y  zawsze  Turkom zająć w y s p y  Dunaju t z nich pod  
opieką baleryi  panujących nad niskim l e w ym  brzegiem ułatwić przeprawę.

  G a z e t a  k r o u s t a d z k a  pisze:  Oiner  basza zamierza dotrzymać
s łowa  i spróbować  wyprzeć  Rosyan  z Mul lan i W o ł o s z a z y z n y ! Na wielu  
punktarh stoją T u r c y  w uiassach go towi  do przejścia Dunaju i roz p oc zę ­
cia kroków zaczepnych.  W  oboz i e  tureckim pauuje mniemanie ,  że R o -  
sya od Azy i  aż do granic S iedmiogrodu nie w yp rowadz i ła  w  po le  nad  
180,000 regularnego żo łni erza ,  a że  z temi już sob ie  T urc y  poradzą.  Jukże  
gorzko się zawiodą i jak drogo tę ł atwowierność  opłacą!  S tronn ictwo  
pokoju  w Bukareszc ie  sądzi pzec iwu ie ,  że  nic przyjdzie  do b i twy  i ze  
zima przeminie bez  ważnych  w yp ad k ów  wojennych .  O b o z o w a n ie  pod  
golem niebem w dżdżystą i zimną porę ,  ostre wiatry z nad Dunaju przej  
inującc aż do kości  i brak dostatecznego zaopatrzenia przymusi  obie  
st rony do zajęcia z imo wyc h  leży,  a przytem febra i chol era .  _ My  nie 
wie le  mamy wiary w te piękne w idok i ,  bo armia rosyjska juz się w uiasy 
skoncentrowała  i ' lada chwila spodz i ewa  się iść do boju.  Mów ią ,  z c  Om er  
basza zamierza dotrzeć do Prutu,  posuwać  się potem w gorę rzeki i p rze ­
nieść wojnę  w  posiadłości  rosyjskie.  B y ć  mo ż e ,  iz w od z  turecki ży w i  
po do b ne  plany,  lecz  pytanie c z y  Ro sya  pozwo l i  mu te wykonać .

  W a n d e r e r  podaje list z  Bukaresztu 2. b. m. Dzi s  o 9. rano
przyszła sztafeta z Dż jurdżewa ,  że o  1. w n o c y  pod  zaslouą mgły Turcy  
przeprawil i  się pod  Ruszczuk.em,  W  chwil i  odejścia sztafety s ł ychać  
b y ł o  jeszcze si lną kanonadę.  W y p a d e k  b i twy  dotąd (godzina 2. po  p o ­
łudniu)  nic wiadomy.  S p od z i e w a m y się na w ieczór  bl i ższych s zc ze g ó ­
ł ó w  które jutrzejszą pocztą przeszlę .  Ajenci  żeglugi  parowej ,  jak r ó ­
wnież  kupcy,  k tórzy chciel i  posy łać  pieniądze do Dżjurdżewa,  w s t r z y ­
mali posyłki  swo je ,  a ajeneya statki parowe.  Kilku śmiels zych po d r ó ­
żnych  pojechało pocztą ,  ale im oznajmiono,  że  t y lko  ich dowiozą  przed 
osza ńćo wa ny  obó z  rosyjski  pod Fralieszl i  ( 1 |  godz iny  od Dż jurdżewa) .  
W  Bukareszcie  nie widać dotąd żadnych  między  wojskami ruchów.  Presa 
donos i  pod  tą samą datą z Bukaresztu,  iż spodzi ewają  się tam pos i łków  
z Besarabii  i p o ł ud n io w y ch  prowiucyi ,  które posp ie sznym pochodem p o ­
suwają się ku ks i ę s twom,  tudzież w y d an e  lain zostało  ob wi e szczen i e  ks. 
G orc za kow a  w zy wa ją ce  W o ł o c h ó w  do ws tępowan ia  w  szeregi  rosyjskie.  
O d e z w a  la miała obudzić  t rwogę ,  aby  nie przysz ło  później  do branki.

  D a w n o  już mówiono  o tem,  pisze G a z .  t r y e s t s k a ,  iz Anglia
zamierza z p o w o d u  zamętu na wschodz ie ,  tym lub innym sposobem za 
pewnić  sobi e posiadanie Kandyi ,  a może  nawet  Cypru i R o d u ,  jako na­
grodę za swoje  starania w  utrzymaniu .ca łości  państwa tureckiego . ,  albo  
w innym razie jako część  ł upu,  lub też nabytek pod jakimkolwiek innym  
t ytułem W i a d o m o  również ,  że lord komisarz w y s p  jońskich trzy razy  
o d b y w a ł  w tych czasach podróże  do  Krety.  Nie szkodzi  przypomnieć  
tu dawniejs ze  czasy.  Kto obeznany  jest ze  stosunkami na wschodzie ,  
przypomni sob i e ,  że powstanie G re k ó w  w Kandyi  w r. 1841 b y ło  dz ie ­
ł em wys łann ików angielskich.  Aby  G rek ów  po d b u rzy ć ,  przedstawiono  
im nadzieję połączenia w y sp y  z król es twem greckiem; za ledwie  jednak  
w y b u c h ły  zamieszk i ,  zaraz pojawi ły  się pod  wyspą  angielskie okręty  w o  
j enne i w s t rzy my w ały  w ładze  tureckie od zbrojnego uśmierzenia.  » Irzc-  
ba poprzednio  s ł y sz eć ,  c z ego  właśc iwie  chcą powstańcy. - .  W ie l u  przy-  
w ó d z c ó w  powstania z aw ez w an o  na okręty angielskie i wyraźnie  s tawiono  
im pytanie »czy  nie mają chęci  u two rzy ć  rzeczypospol i t ej  pod  opieką  
Anglii na w zór  jońskiej. . .  P on iew aż  jednak uczc iw i ,  ale uwiedzen i  n a ­
cze lni cy powstania nie zrozumiel i  (ego lub też nic chciel i  się dać użyć  za 
narzędzie  i nawet  wyraźn ie  o św iadczy l i ,  iż ce lem ich jest po łączyc  się 
z  króles twem greck iem , zatem Angl icy,  skoro zamys ł  im się nicudał ,  u s u ­
nęli  się,  zostawiając Turkom wo lność  działania,  i w ciągu ki lku miesięcy  
powstanie  uśmierzonem zostało.  Gre c y  i Turcy  mają pe w n e  prźekona-  
nie,  iż Anglia dąży nieustannie do  zajęcia wyspy ,  jakżeby  nie miano o tein 
wiedz i eć  w Kons tantynopolu?  Z tego wyjaśni  się ow a  n ieu fność ,  z  jaką 
dywa n  pomimo ca ł ego  nacisku z pó łn ocy ,  . .bezinteresownej. ,  pomoc y  
An°l i i  obawia się.  Mniej niedowierzania panuje wszakże  ze  względu na 
Francyę bo  stratę Algieru już zapomniano .  C z y  wreszc ie  mie szkańcy  
Krety  w ie l eby  zyskal i ,  prze szed ł s zy  z  pod panowania porty pod  angiel  
ską .opiekę. . ,  c z y b b y  nie zamienil i  t yl ko jednego  jarzma na d iug i e  pod  
ł agodniejszemi  ty lko  formami,  ale za równo  cisnącego,  o tem nalepiej po 
wfedz i cćby  mogl i  J o ń c z y c y  s iedmiu . .wolnych. ,  wysp  republiki .

Piszą D e b a t y  dalej o l u r c y i :
Poświęc i l i śmy trzy nasze p ierwsze  artykuły op i sowi  pod wzg lędem  

w o j s k o w y m  oko l i c ,  które by ty  teatrem ostatnich kampanii  Rosyan  
z Turkami.  T e  same o k o l i c e  będą za pewne  raz j eszcze  sceną  
operacy i  o b y d w ó c h  armii. Przyst ępujemy  zatem do opisu treści­
w e g o  wojen  z  roku 1810 i 1828.  W y p a d k i  ów cze sne  jakeśmy to już 
p ow iedz i e l i ,  dostarczą nam niemało d o m y s łó w  co  do szans i p r a w d o po ­
dob ieństw w o jn y  obecne j  a zwłaszcza przyczynią  się do zrozumienia  
jej w  miarę jak fakta przed oczami  naszemi post ępować  będą.

W o j n a  1810 r zaczęła stę r zeczywiśc i e  w r. 1807.  Przerwaną była  
przez  ca ły  rok 1808.  z p o w o d u  pośrednictwa cesarza Na po leona;  p o d ­
jęta następnie bez  energii nabrała jej dopiero w  r. 1809 i 1810 z j ene ­
rałem Kamińskim,  ukończoną zaś została w  r. 1811 przez  marszałka Ku-  
tuzowa  a nareszcie  admirała Czy cza ko wa .

Z pokojem w  Jassacb,  zawartym w r. 1792 po zw yc i ę s twach  Suwa-  
w arowa ,  o d p a d ł y  ostatecznie  od Turcy i  wszystki e  jej prow iucy e  na pó ł ­
noc  morza Cz arnego  pocz ąw szy  od Krym u aż do Dniestru.  Nadto  R o ­
sya  otrzymała prawo  prolekcyi  nieco obszern iejsze  nad Multanami i W o ­
ło s zczyzną ,  praw o  którego początek znajduje się już w traktacie z a ­
wartym przez marszałka R om an cow a  w  1774 r. w  Kajuardżi pod Syl i -  
stryą- W id z i e l i śm y  że ten sam traktat kajnardżyjski  w z y w a n y  by ł  co  
dopiero przez  R o sy ą  na poparcie  obe cny ch  s w y c h  żądań.

W e d ł u g  traktatu w . lassach,  hospodarowie  wybran i  przez  porlę  
ottomańską,  a których funkeye  trwały tylko dawniej  lat trzy,  obieranemi  
winni być teraz na lat 7. R o sy a  potrafiła później wpłynąć  na nominacyą  
dwóch fauaryo lów całkiem oddanych  jej interesom i zamiarom,  księcia  
Ypsylantego i ks. Moruzis .  Hos pod aro wi e  ci post ępowal i  n ierównie  bar­
dziej jako ajenci rosy jscy ,  aniżel i  jako dygnitarze,  którym godność  p o ­
wierzyła by ła  porta. O  uczuciach pierwszego  sądzić można p rzy p om i ­
nając sobi e  jako n i eco później  w r. 1821 syn  jego Aleksander Ypsylanty  
usi łował zbroić  powstanie  w Multanach na czel e  Heteryslów.  O w o ż  de-  
s tytucya  tych hospodarów stała się p o w o d e m  wojny .

Ministrowie tureccy patrzali przez  szpary na ich intrygi,  zwy k łą  
chciwość  tych ministrów zaspakajały odb ierane  bogate  prezenta.  A le  
Francya miała w ówczas  w Kons tantynopo lu  posła zdo lneg o  i czujnego  
w osobie  jen. Sebast iani ,  adjutanta ce sarza,  którego po se l s two  s ł awnem  
się stało.  Przen ik l iwy  i c zy nny ,  śmiały i z ręczny  w  potrzeb i e ,  umiał  
osłabionemu rządowi  dodać  si ły i d e cy zy i  i godn ie  prze stawiał  państwo  
francuzkie w  ówczas  na s zczyc i e  potęgi.

Jen.  Sebast iani ,  który prz yby ł  do  Stambułu w  końcu  1S06 r. miał  
w instrukcyach,  aby  korzystać z każdej sposobne j  okol i cznośc i  i wc ią ­
gnąć portę w wo jnę  z Rosyą.  Francya  była  w ówc zas  w  wo jn i e  z tą 
ostatnią. Po bitwie pod Austerl i lz w 1805 r. cesarz  Aleksander niechciał  
należeć do pokoju  w Preszburgu między  Francyą i Aus lryą i prowadzi ł  
dalej wojnę  w r. 1806 i 1807 jako sprzymierzen iec  Prus. Interesem więc  
b j ł o  Francyi  starać się o  zrobieni e dy w ers y i  przez T urcyą ,  aby p r z y ­
musić cesarza Aleksandra d o  rozdzie lenia sw y c h  sił.

P o s e ł  francuzki o t rzym awszy  d o w o d y  bardzo dokładne  co do intryg  
hospodarów zaczął  natychmiast  pracować  nad ich destytucyą.  Suł tan S e ­
lim mając oddawna  p o w o d y  do n ieukon len lowan ia ,  jego ministrowie  
zawsze  go tow i  do  zmiany,  które dla nich no we  sprowadzały  zyski ,  p r z y ­
czyni l i  się j es zcze  ab y  podpisane zostało  odwo łan ie  księcia Ypsylantego  
i ks. Moruzis .  Lec z  p. Baliński pose ł  rosyjski  poparty przez p. Arbuth-  
not posła angielskiego uskarżał się mocn o  na ten krok porty,  przedsta­
wiając że b y ł o  to złamaniem oc z y  wistem traktatu w  Jas sach,  a lbowiem  
książęta ci niepiastowali  godnośc i  jes zcze  p jzez  lat 7. Żądał  w ięc  b e z ­
pośredniego ich nazad do urzędu wprowadzen ia .  Dwaj  p os ł ow ie  zni e­
c ierpl iwieni  po w o lnośc ią  i odpowiedz iami  w y b i eg o w em i  dywa nu  oświad­
c z y l i ,  że opuszczą  Carogrod jeźli  nieotrzymają zadosyć  uczynienia.  M i ­
nis trowie przestraszeni  zapowiedzią w o j n y  dwóch wielkich mocarstw  
o d w o ła l i  p i e rws zą  d e c y z y ę ,  a sułtan ub o l e w a ją c  mus ia ł  z n ó w  podpisać  
p r z y w r ó c e n i e  do  władzy  nieprzy jaznych sobi e  hospodarów.  T o  działo  
się w Październiku 1806.

Pomimo  tego zadosy ć  uczynienia przez  rząd bojaźl iwy,  dowiedz iano  
się nagle w Kons tantynopo lu,  że  jen. rosyjski  Mikel sou przeszedł  Dniestr,  
obiegł  fortece tureckie Cho c im ,  Bender  i Izmai łów w  Besarabii  i wkrótce  
p o lem zajął Jassy stol icę  mo łdawsk ą ,  skąd dopiero  og ło s i ł ,  że ro zp o ­
czyn a  wojnę.

Porta  nie by ła  do  niej przygo towana .  Mustafa Bajrakar basza  Ru-  
s zczuku zebrał  naprędce maty korpus wojska i posp i e szy ł  do  Saratu na  
granicę mo łdawską; lecz  zbity pod Fokszanemi ,  cofnął  się na Bukareszt ,  
który także w  krótee opuści ć musiał ,  ab y  się schronić do fort ecy w  Dżiur-  
d ż o w ic ,  która w ówczas  zakrywała  twierdzę Ruszczuka.  Jen.  Mikel son  
stał się w ięc  od razu panem trzech prowiucyi  tureckich,  które wówcz as  
rozciągały się między Dniest rem i Dunajem Zajęcie to stało się bez  w y ­
powiedzen ia  wojny .  P. Baliński n i eo l r zy ma ws zy  od rządu sw e g o  ża ­
dnego  poprzedniego  zawiadomienia w  wielkich by ł  k łopotach,  aby  o d ­
pow ied z i e ć  s łusznym w yrz uto m ministrów tureckich.  Pospól s two  tak 
by ło  obur zon e  na R o s y a n ,  ż e  p. Baliński  w w ie lki em zna jdował  się n i e ­
bezp ieczeństwie .  Jen.  Sebast iani  posp i eszy ł  na po m o c  swemu w s p ó łz a ­
w odn ikowi .  Sułtan Se . im zanadto wspania łomyślnego  charakteru,  aby  
w edług  dawnego  zwycza ju  zamknąć posła w S i e d m i u - W i e ż a c h , tajemnie  
w noc y  pozwo l i ł  mu odpłynąć.  P. Arbuthnot ,  który miał w  sw y ch  in ­
s t ru kc jach ,  aby  we  wszystki em popierał  p. Bal ińskiego,  zagrażał  porcie  
zerwaniem z Anglią,  jeź l iby  się n ieoświadczy ła  za Rosyą  i Anglią prze­
c iw Francyi .  Lecz świetne  zw yc i ę s twa  Napolcna  dawa ły  jenerałowi  Sc -  
basl ianiemu ogromną przewagę  na sułtanie i jego ministrach. Ambasador  
angielski osądziwszy ,  że  partya przegrana jest dy p lo matyczn ie ,  p os t a n o ­
wi! uciec  się do broni ,  i s t o sownie  do  instrukcyi  odebranych  od swe go  
rządu,  opuści ł  potajemnie Kons tantynopol  i udał  się na t lolę angielską  
morza Śr ódz i emnego ,  która stała w  T e ne do s  w  przystani  Besika.  Tutaj  
ma miejsce epizod his toryczny w iel ce  interesujący,  który winniśmy przed­
stawić.  _ . . .

  D e b a t y  opisują dalej tak oko l i cę  naddunajską,  a mianowic ie
Bu lgaryą:  1 1 . 1 . . .  , ,

P ra w o dy  między  Szumią W Warną  o pięć mil od każdej z tych  for­
tec są wprawdzie  małem ty lko  miasteczkiem z czterema tysiącami ludno  
ści i ś reduiowiecznem obmurowaniem.  Lecz  kampania z r. 1829 w y k a ­
zała całą jego ważność  pod  wzgl ędem strategicznym i Prawo dy  są klu­
czem do drogi ,  która przechodzi  Balkan do Ajdos,  a ztamtąd na Taki do  
Adręanopo lu .  T o  też Rosyan ie  w r. 1829 wzmocni l i  to małe miasteczko  
wałami  i redutami uzbrojonemi  w działa wielkiego kalibru.  T y m  s p o ­
sobem P r a w o d y  s łuży ły  do zasłouienia oblężenia W a r u j ’ jnzec iw  us i ło­
wan iom armii szumlańskiej ,  w.  w e z y r  pojął  w te d y  całą ważność  Prawo-  
dów,  w y s z e d ł  z Szuud i ,  aby je odebrać R o sy a n om ,  ale został  zbi ty  pod  
Kulewczą.  Te ra z  Prawody  zostały  św ieżo  ufortyf ikowane i są w stanic 
znieść długie oblężeni e .  .

Dunaj w ięc  ze  swemi  fortecami jest pierwszą linią obronną  Turcy i ,
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druga linia jest na Balkanie.  Szumią,  P rnw ody  i W a r n a  zamykają p r ze j ­
ścia Balkanu po p rawej  ręce tej linii a z do  morza.  T y rn a w a  wzmocniona 
na nowo zupełnie ,  zasiania tęi linią na ś rodku przeciw si lom, k lóreby  
przyjść mogły z Ruszczuka lub Sislowy.  Sa m o położenie z lej s t r ony  
nie równie  większe stawia p rzeszkody dla armii. J e s t  lo bowiem część 
gór najwyższa i z t rudnościąby sobie mogła dostarczyć pożywienia i do 
brej  komunikacyi .  Ws ze la k o  Rosyanie  musieliby działać w tym kierunku 
yr razie gdyby  jak lo u t r zymują niektórzy,  floty mocarstw zachodnich 
nie miały im dozwolić w yp raw  morskich.  Nie mogl iby już więcej  u d e ­
rzyć  drogą na A dry anopo l ,  bo cale udanie się tego równie n iebezpie­
cznego jak zręcznego ma new ru  winni byli  w r. 1829 tej okol iczności ,  iż 
byl i  panami morza i mogli dostarczać żywności  armii przez  golf  Burgas.

Na samym końcu linii Bałkanu po lewe'j rące zna jduje Sofia dawna  
Ulpia S a r d y ka ,  miasto mające 53,00() mieszkańców,  stolica wiplkiego pa- 
szaliku nad samą granicą serbską.  Nie miała ona dawniej  jak raur z w ie ­
żami po  rogach i zamkiem baszy,  k tó ry jej za cytadelę służył.  Zaręczają,  
że te stare mur y  zos tały naprawione  i wzmocn ione za pomocą fortyfika-  
cyi  wed ług  zasad nowej  sztuki.  Sofia jest na wielkim trakcie z W ie d n ia  
do Kons tan tynopo la  przez W ę g r y  na trakcie,  na którym zna jdu je  się 
Be lg rad ,  Semendr ia ,  Nissa,  Sofia,  T a t a r -B a z a r d ż ig ,  Filipolis i A d r y a ­
nopol .  Położenie Sofii nadaje temu miastu wielką ważność wojskową,  
je st  to miasto, które dominu je  kraj na wielkim obszarze .  Leży na wiel ­
kim i żyznym wzgó rzu ,  nie daleko od źródeł  Iskieru (Esseos) ,  k tó ry 
w p ad a  do Dunaju na zachód od Nikopoli  i źródeł  Marici (Hebros ) ,  k tóry 
płynie na po łudn ic  Bałkanu na płaszczyźnie adryanopol sk iego i wpada 
do  morza egejskiego czyli  Archipelagu w golfie Enos.

W  małej  odległości  od Sofii ,  na d rodze  do Adryanopo la  znajduje 
się wąwóz  zw an y  Bramą T ro jana ,  k tóry wiedzie do  Ta la r -B az ard ż ig .  
Je s t  to przejście które cesarz len kazał  o t w or zyć  w przesmyku bardzo 
ci asnym między skalami,  aby  połączyć T ra ey ą  z wyższą Mezyą ,  dzi s i e j ­
szą Serbią i u góry tego p rzesmyku widać jeszcze ruiny tryumfalnego 
łu k u ,  k tórego opis czy tamy w Armianie Marcell inie,  a k tó ry  jest ową 
bramą.

Na wschód od płaszczyzny Sofii ,  łańcuch Ba łkanu,  który panował ,  
dotąd od zachodu na wschód zakrzywia się ku po łudniowi posyłając 
w  tym k ie runku wielką swoją odnogę,  która jest górą Rhodo pe  ( D e s ­
po to  Dagh) .  Tak więc skoro się przeszło wąw óz  jest się po za linią 
o której  mówil iśmy wyżej,  Balkan pó łnocny  jest okolony,  schodzi się

na ogromną płaszczyznę,  k tórą zrasza rzeka Maryca i nie ma już żadnych  
trudności  aż do Adryanopolu.  Każdy  po jmuje ,  źc miasto jak Sofia z a ­
słaniające takie przejcie musi zwracać  na siebie uwagę j ene ra łów ol to-  
mańskich.

Sofia odgrywała  zawsze wielką rolę w wojnach T u rc y i  z Auslrya,  
jako punkt,  zabrania armii tureckiej  i plac r ezerwy.  Ależ i dziś p r z e d ­
stawia ona wiele zajęcia. Rosyanie  dotąd operowal i  zawsze na niższym 
i średnim D una ju ,  ostatnią razą nawet na brzegach morskich.  Czyliżiby 
nie mogli tym razem wziąść za podstawę swych  operacyi  ujście naprzy-  
klad Aluty rzeki wołoskiej ,  która wpada do  Dunaju pod Nikopol i?  Z t e ­
goż miasta cz yby  nie mogli udać się nad Iskier i dojść do Sofii? lub też 
jeszcze wychodząc  zawsze z Nikopoli  czy nie mogl iby pójść w górę p r z e ­
ciw biegowi Ósmy,  przejść Balkan idąc przez Ł o w c z e , Tra jan  i Kulo-  
deeryce,  a b y  się spuścić na dolinę Marycy pod  T a t a r  Bazardżig? W  p ie r ­
wszym razie korp us  armii s tojący w  Sofii winienby ich za trzymać;  w d r u ­
gim razie ko tpu s  len musiałby stanąć na pozycy i  jaką dają b ramy Tra -  
jana i w te d y  dopie ro  pochwyc ić okazyą walczenia z korzyścią ,  a niepoj-  
mujc się ba rdz o ,  aby jakakolwiek armia chciała iść dalej na Ad rya no po l  
zostawując  po za sobą licznych nieprzyjaciół ,  k tó r zyb y  ją mogii odciąć 
od wszelkiego przez Balkan powro tu .  W p r a w d z i e  p ie rwszy  raz ,  samo 
wzięcie Adryanopo lu  od razu  zdemoral i zowało Turkó w,  inoźe jednak tę 
samą t aktykę powtórzyć nie by łob y  bezpiecznie.  Na tych s łowach k o ń ­
cz ym y opis teatru wojny,  a prze jedz iemy do krótkiego zarysu wojen  na 
tern polu odby tych.

Przybyli do Poznania dnia 17. Listopada.

B A Z A R :  B y ł y  j e n e r a ł  K r u s ze w sk i  z Lipn i cy ;  Szmi l t  z N o w e j  W s i ;  hr.  Ł ąc k i  
z P o s a d o w a ;  N i e g o l e w s k i  z W l o ś c i e j c w e k ; Dun i n  z Lcchl i i ia ;  Duni n 
z P o l sk i ;  B i a ł k o w s k a  z P i e r zc h ną .

I I O T E L  B A W A R S K I : Leski  - Li i scul icht  •/. H ol sz t ynu ;  Ol ocki  z Chwa l i bo gow a ;
Mitlelst i idt  z K o l u d ;  Mi t lelsl i idt  z K u n o w a ;  Da ni sz ews ki  z W .  K o  ludy.  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Ks.  G ł a d y s z ,  p. Gł adysz  i g i mnazias ta  Gł adysz  
z R a w i c z a ;  Z c l aw sk i  z G ó r y ;  T n d r zy ń sk i  z S z r c n i u ;  T w a r d o w s k i  z Zdzi  
c h o w a ;  Czerwiński  z \ V r z c ś n i ;  N i k l a s  z K ru c zy n a .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I : Zychl tnsk i  z B r o n o w a ;  R a d o ń s k i  z Ko c ia l k o w e j g ó r k i .  
H O T E L  P A R Y S K I : D o b r o w o l s k i  z R n n i i c j c k ;  J o h a n n e s  z Dz ieka nowi c  ; W o l -  

kicwicz  z L es z na ;  Grul ki cwicz  z S t r z e l ca ;  R a k o w s k i  i Gór sk i  z Kośc i ana .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I  : Pl uc iński  z Ł ag i ewnik .
H O T E L  K B U G A :  Hchdi nanu  z Ra k ów ka.

Teatr miejski w Poznaniu.
W  p i ą t e k  dnia 18 L i s topada :  f flofł lfj

Strzelec, opera romantyczna w 4. aktach 
F.  Ki n d ,  muzyka C.  M. W e b e r a .

W  tych dniach wyszło  i j e s t  d o  n a b y c i a  
w k s i ę g a r n i J .  IŁ. Z u p a ń s k i e y o  pod  
t y t u ł e m :

Opis  hisloryczno- jeograf iczny
Wielkiego MŁs. Poznańskiego

dla użytku szkól  el ementarnych 
wydany przez

F. X. Ś e  m p i  ń s k i  e g o .
Cen a  5 Sgr.

S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
K r ó l .  S ą d  p o  w i a t o  a y  w K e m  p n i e .  

P ie rwszego  Wydz ia łu .
Nieruchomość  wmieśc ie  O s t r z e s z o w i e  na 

ul icy K e m p i ń s k i e j  pod liczbą 212. położona,  
do  pocztarza J u l i u s z a  i E m i l i i  ma łżonków 
A u e r  należąca,  wraz  z przyleglościami oszaco­
wana  na 6903 Tal .  25 Sgr. wed le  taxy,  mogącej  
b yć  przej rzanej  wraz z wykazem hypo lccznym 
w  Regis l r aturze,  m a  b y ć  d n i a  19.  S t y c z n i a  
1 8 5 4 .  przed południem o godzinie 10. w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych  sprzedana.

K cm pn o ,  dnia 18. C ze rw ca  1853.

¥■ B O R t M D T H w
aromatyczno-mcdyczue mydło z ziół,

uznane w kraju jako i za granicą,  jako najprzy­
jemniejsze i najlepsze, doznało przez szczególniej­
szy swój skuteczny wpływ n a  s k ó r ę  tak licznego 
pokupu,  iż wielokrotnie takowe n a ś l a d o w a n o ,  
a kupujących łudzono o b c y m  fabrykatem przez 
ogólne oznaczenie -dngdło Z ziół." Osoby, 
które u ż y w a j ą  Dra. Borchardta m y d ł a  z z i ó ł ,  
zechcą więc przy kupowaniu szczególniej uważać 
łaskawie na nazwisko

=  zzzI)RA BORCIIARI)Tzzz,zz=
^ ® 55 ^ j a k o  też i na to, iż Dra. B o r c h a r d t a  

rBORCHARDTs\'przy wilejowane mydło z ziół sprzedaje 
AI; m u m ^ J s i ę  po fi Śgr. tylko w paczkach białych, 

których znajduje się d r u k  k o l o r u  
z i e l o n e g o ,  a p0 obydwóch k o ń c a c h  p i e c z ę ć  
o b o k  s t o j ą c a ,  i jest w zapasie t y l k o  p r U W -  
d » iw e  w  Poznaniu u

ludwika Jana M e y e r
przy ul icy Nowej.

Bieliznę, slolowiznę i  chustki, liałerni i czer- 
wonemi literami, jako tez w kwiaty i całe imio­
na znaczy S l u n i e U 'S l i i t .  S. Wojciech Nr. 28.

glHOMIGiajSEIFE
| Włoskie miodowe mydło ożywia i utrzy­
muje skórę w g i ę t k o ś c i  i m ię k k o ś c i ,
i poleca się s z c z e g ó l n i e j  d a m o m  i d z i e ­
c i o m  jako i o sobom delikatną pleć mającym 

I d o  m y c i a  i k ą p i e l i .  — Każd y  kawałek 
jest o p i e c z ę t o w a n y  w ok ładce ,  na której  znajduje si ct facsimile Pana A. S p c r a t i ,  i j e d y n y  
skład dla P o z n a n i a  znajduje się u l udw ika •lana M eyer  przy  u l i c y  N o w e j .

Młodzieniec ,  będący  w stanie p rzygo tować  
chłopców do T e r c y i ,  szuka miejsca za guw er ­
nera.  Bliższa wiadomość udzieli się na list J .  Z. 
puste restante w Poznaniu.

Król .  Prusk.  f izyka powiat .

D r a . ( s ? i p Ą  R o c h a
K A R M E L ^ § j? K lz Z I O Ł
są za pomocą swych doskonałych części najlep­
szych soków z ziół i roślin, zawsze najskuteczniej­
sze na kaszel, c h ryp k ę , chropo­
w atość w g a rd le , zaflegmtenee
itd., i w wszystkich tych przypadkach s p r a w i a j ą  
ł a g o d n o ś ć ,  z a p o b i e g a j ą  d r a ż 1 i w o ś c i , szcze­
gólniej zaś p o m a g a j ą  s k u t e c z n i e .

Btra. M o cha karm elki z  ziół
sprzedają się w opieczętowanych p u d e ł k a c h  o r y ­
g i n a l n y c h  po 10 Sgr. i 5 Sgr. w  P o z n a ­
n iu  ciągle ty  I k o u

lu d w ik a  J a n a  M eyer
przy ulicy Nowej .

Szanownej  Publiczności  mam zaszczyt  d o ­
nieść,  że z dniem dzisiajszyut w m ie śc i e  tul ej - 
szem założyłem

WINIARNIĄ HURTOWĄ.
Daw na  p raktyka ,  tudzież stosunki  h a n d l o ­

we  postawi ły innie w możności  wspólubiegania 
się godziwego  i aby  Szan.  Pub li czność  mogła 
się p rzekonać o dobroci  i cenach r z e t e l n y c h  
wina mojego ,  urządzi łem w s k l e p a c h  d o m u  
h a n d e l  w i n  a 

p r z y  placu Wiłhełmowskim  
p o d  mir. 18. b.,

jak m o ż n a  n a j w y t w o r n i e j  jak tu  d o t ą d  n i e b y ł o ,  
i z a p r a s z a m  S z a n o w n ą  P u b l i c z n o ś ć  u p r z e j m i e  
d o  i ch o d w i e d z a n i a .

P o z n a ń ,  d n i a  12 L i s t o p a d a  1853- 
___________ Big ro i Schip  mann.

Trzeci transport ~
EŁKA POLSKIEGO

dziś odebrałem i polecam po 15 Sgr.  Ku za ­
pobieżeniu naś ladowania op a t rzony  każdy k a ­
wałek moją handlową pieczęcią.

8*. S*rzespo lew ski
w  P o z n a n i u ,  u l i c a  W r o c ł a w s k a  N r .  14.

M o ją  w i e l k a  s a l ę ,  k tóra się 
kwalifikuje szczególniej do od­
p ra w ia n ia  balów , w esó ł, w ie­
czorków , zgrom adzeń  Ud., p o ­
lecam  w  p rzyp a d k a ch  w y d a ­
r z y ć  się m ogących do ła ska ­
w ego u życia  za  tniernem  w y -  
n agi •« dzeniem .,

T . Z y c h  f iń s k i
V»'ZU lilie!/ JTriffle’rt/łintr#fiićJ l\~r. 98.

Dziś w czwar tek  i ju t ro w piątek wie­
czorek muzy ka ln y  na harfie i skrzypcach,  w y ­
konany  p rze z  familię T a u b c r .  — Win ia rn ia  i 
kawiarnia IBuSSeyO, rynek Nr.  72

Souper ainicale
w Myliusa Hotelu de Drcsde :  w sobotę dnia 19. 
m. b. o godzinie 7. i w nas tępnych sobotach.

Ku r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dni a  16. L i s to p ad a  1853.

Po ży c zk a  rz ą d o w a  d o b r o w o l n a ...............
d i to  z ro k u  18 5 0 ................
d i to  7. ro k u  1 5 5 2 .................

Oblig i d łu g u  sk a rb o w e g o  . • .  ...............
d ito  n re m ió w  han d lu  m orsk ie go  . , , 
d i to  M archi i  E l ek to ra ln e j  ł b o w e j . .
d ito  m ia s ta  B er l in a  . .  ..........................

L i s ty  z a s ta w n e  M archi i  E l e k t ,  i N o w e j  
d ito  P r u s  W s c h o d n ic h  . . .

P o m o r s k i e .......................
W .  X. P o z n a ń s k i e g o . . 
W . X . P o z n . ,  n o w e . .
S z l ą s k i c .............................
PrU3 Z a c h o d n i c h . . . .

B i le ty  r e n to w e  P o z n a ń s k i e ......................
L o u i s d o r y .............................
Akcie  kolei żelazne j S ta ro g .  P o z n a ń s k .
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